
KURJER
nptomni hezmrMiiy oafilvcziui-ssQteczDG'fiteraekL Wirdiuizi coflztennie w loUzłnach rannych i wyiaftiem tfni Boświatecinych-
PRZEDPŁATA .Kurjer Z a j^ b U *  koszt*;* 

ł  Sosnow ca > odnoszeniem toczni* mk. 1200, 
pó trocui*  600 kwartalni* mk. 300,

— miesięcznic mk 100. pocztą mk. 115.
Za terminowy drak ogłoszeń, komunikatów 

i ofiar kdmlnistracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA, Za |«d*n wUrsz petitu lub )*gJ 
miejsc* na I-ej stroni* Mk 20 w tekście Mk 30 
po tekście reklamy Mk. 15 Zwyczajne mk. 16. 
Drobn*: 2 Mk. za wyraz dla poszukujących 
pracy 1 o rzeczaoh zgubionych, 5 m k.za wyraz 
o in teresach  handlowych 1 majątkowych, raj- 
mniej marek 20. Dla zagranicznych !CO°/o dioz

Adr*s SRedakcji ! Administracji; SOSNOWIEC, 
ulica D ębińska Nr 1

Adrw dla depesz: „KURJER* — SOS <■ « H-v»

A d j  isistracja otwarta od 9 rano bez przerwy 
do g. V wlecz WSnledzłelą 1 święta od 8 do 10 r.

W sprawach redakcyjnych redaktor przyjmuj* 
Interesantów tylko od 11—1 w po l.l od w 6 7

PRENUMERATĘ I OGŁOSZENIA przyjmują 
Kantory własne oraz Księgarni* w Zagłębiu T*w 
Akc. .Reklama Polska* w Warszawie 1 wszy

stkie Biura ogłoszeń w kraju 1 zagranicą.

Cena pojedyńczego egzemplarza nak. 5 . 0 0  (Na G. Śląsku 3 0  few .)  SOSNOWIEC piątek data 1 lipca 1921 roku Nr. 143 Rok XV

I B A C Z N O Ś Ć !
Zawiadamia się byłych wojskowych, że dnia 2 lipca 

b r , o godz. 8 wiecz. w sali teatru Zimowego w Sosnowcu, 
odbędzie się

Zebranie Organizacyjne
.S tow arzyszenia byłych wojskowych Zagłębia Dąbrowskiego*,
w celu przedyskutowania statutu i wybrania komisji, która- 
by się zajęła zalegalizowaniem Stowarzyszenia 

Za tymczasowy Zarząd Organizacyjny
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c t i n i t i  B itlirlologi B.Gidi|skiigo i M i  •  Sohoicu;
•Można nabywać codziennie świeży KEFIR w głównym 

składzie w Sosnowcu przy ulicy 3-go Maja Jfe 6 
27&4 Kwiaciarnia FLORA'*.
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Dziś i dni następne Dla młodzieży dozwolone.
Wyświetlamy sensacyjny obraz p. t.

Amazonka z Pałacu 
C z a r ó w

{ Dramat awanturniczy na tle szpiegowstkiej afery 
w 6-ciu wielkich częściach

Przym ierze
an$ielsko~niemieckie<

Kilka dni temu zwróci
liśmy uwagę na porozumie
nie francusko-niemieckie 
na wypadek gdyby Górny 
Śląsk miał przypaść Polsce, 
ewentualnie Niemcom.

W edług „Popuiaire" po
rozumienie to miało poło< 

<żyć kres walce kapitalistów 
na G. Śląsku i sytuację 
górnośląską jaśniej posta
wić. Zabezpieczając swoje 
interesy w stosunku do 
Francji i Polski, nie zanie
dbali niemcy sprzymierzyć 
się z anglikami, co izuca 
bardzo charakterystyczne 
światło na całe zagadnie
nie górnośląskie.

Korespondent .Polish  
Daily News* W iegand d o
nosi z Berlina, że w Niem
czech potworzyły się naj
potężniejsze, największe 
grupy przemysłowe i eko
nomiczne angielsko-niemiec- 
kie, mające na celu eksplo
atację Rosji, czyli innemi 
słowy mówiąc, rzucono podi 
stawy pod strukturę przy-

siebie do wyników korzyst
nych: przymierze w celu 
eksploatacji Rosji zawar
ła z niemcami, a co do 
W schodu, pozyskała w 
sferę swoich wpływów Me- 
zopotamję. Dopfąwszy te- 
5 0 , usunęła się w osobie 
Lloyd George'a poniekąd 
od kwestji górnośląskiej,

zostawiając wolną rękę Fran 
cji. Stąd coraz bliższe ma 
my rozwiązanie kwestji gór
nośląskiej w sensie przy
chylnym dla Polski. To 
też ostatnie depesze dono
szą, że okręg przemysłowy 
górnośląski; Polsce będzie 
przyznany.

m-ski.

Seperacje.. rozwody...

szłej koalicji niemiecko-ro- 
syjsko-brytyjskiej.

Na czele grupy niemiec 
kiej stanął Stinnes, Per
traktacje przemysłowców  
angielskich i niemieckich 
doprowadziły do pożąda
nych rezultatów, a więc 
należy się teraz spodziei 
wać rychłego opanowania 
handlu rosyjskiego przez 
anglików i niemców. j[ 

Umowa ta niewątpliwie 
miała ze wszystkiemi do 
niej wstępami bardzo duże 
znaczenie na kwestję gór
nośląską. Z jednej strony 
Anglja pragnęła owego przy 
mierzą z Niemcami i nie 
chciała narażać się na rozi 
bicie przez nieprzychylne 
dla Niemców traktowanie 
sprawy górnośląskiej, z dru
gie! strony nie mogła roz
chodzić się z Francją ze 
względu na interesy, które 
ma na W schodzie,

Zarówno sojusz z niem
cami, jak dylemat wschod
ni Anglja doprowadziła dla

Smutne muszą być ref« | 
leksje niejednego po spoj
rzeniu w głąb naszego żyi 
cia obyczajowego. Potoczyło 
się ono w rzekomo po Unji 
znów .demokratyzacji". Ta 
linja została owiana naj- 
nowszemi w tym względzie 
zapatrywaniami sowietów, 
czyli naddemokratycznej 
Rosji, gdzie w chaosie roz' 
luźniającym wszystko, mu 
siały się rozluźnić więzy 
obyczajowości. Czy u nas 
podobnego zjawiska nie da 
się zauważyć?

Sięgnijmy do naszych 
obecnych stosunków ro
dzinnych. Spotyka się 
coraz więćej przedziwne zo 
bojętnienie wzajemne wśród 
członków rodziny. Rozwo 
dy i seperacje sypią się 
dziś tysiącami do konsy 
storza, adwokaci w War 
szawie są przeciążeni spra
wami roz wodo wetni. Któ
re małżeństwa najbardziej 
są dziś niedobrane? Po 
wojenne. Bardzo wielu z 
młodzieży, która służyła w 
armji, bardzo dużo panien 
które się rozkochały „bo 
on był w zgrabnym w mundu 
rze“ spostrzegło w krótkim 
czasie, że się nie dobrali 
i oto — rozwód, seperacja 
gotowa.

Dylemat małżeństwa, 
bierze siędziś bardzo lekko 
Ma się wrażenie, jakdyby 
kobietom, mężczyznom cho 
dziło o zabawienie sie w 
męża i żonę na serjo tego  
związku nie bierze się, nie 
wnika w obowiązki, lekko 
traktując sobie to, co jest 
podwaliną od wieków w ię 
zi społecznej — rodzinę, 
życie rodzinne. Dzieci? 
Słyszy się zdania i tę kwe 
stję da się usunąć w ten, 
czy inny sposób. W ychó 
wywać będą trzecie osoby 
ewentualnie ojciec lub mat 
ka, a choć rozwiedzeni,

przecież mogą obie strony 
dzieci widywać.

Ani jedna, ani druga 
strona nie wnika w duszę 
dziecka, w serce, w po
trzebę miłości i ciepła ży 
cia rodzinnego! Ileż to dzi 
siaj jest dzieci wychowywa 
nych bez matek, bez o j
ców  z powodu rozejścia się 

Kościół katolicki, jak 
wiadomo rozwodów nie 
daje. Mamy też do czy
nienia z objawem przecho 
dzenia na inne wyznanie. 
Kult religijny ojców i dzia 
dów idzie w poniewierkę 
— byle siebie zadowolić.

Nietyle może mężczyźni 
ile właśnie kobiety lekce 
ważąc sobie przez lekko
myślność i głupotę znaczę 
nie rodziny, nie rozumiejąc 
najpiękniejszego powołania 
kobiety jako żony, matki, 
stają się przyczyną, że sa 
me sobie życie łamią, a 
dzieci skazują na dolę 
sierocą. A  wszystko dlate 
go, że wzrósł egoizm, że 
ochłodły żywsze, sztachet 
niejsze uczucia, że podsta 
wy zdrowe moralności pod 
porządkowuje się własnym 
^indywidualnym** pojęciom  
o współżyciu, którego szczy 
tern zjawia się tak zw. wol

na miłość, granicząca z
prostytucją. Od konkubi 
natu do prostytucji już krok 
jedeD. A le na to się nie 
zważa. Gdy zamilknie roz 
sądek, gdy wola wypowie 
posłuszeństwo, gdy gfupst 
wo opęta rozum, a ten u- 
legnie anarchji pojęć o ży 
ciu wali się wszystko, co 
jednak jest było i będzie 
dogmatem, prawem w zdro 
wych moralnie społeczeń
stwach.

Na objawy kwietyzmu 
chorobliwego w kwestjach 
rodzinnych panoszącego się 
u nas coraz więcej muszą 
zwrócić uwagę ci wszyscy 
co pojmują, że rozkład w 
dziedzinie stosunków ro 
dzinnych prawadzi do zgni 
lizny ogólnej, czego dowo 
dem niejednokrotnie bywa  
ły fakty z dziejów ludzkoś 
ci. W  ślad za uwagą musi 
przyjść reakcja co do tego  
Zepsucia, demoralizacji dość 
jest u nas Dowody tego 
mnożą się z dnia na dzień 
Urzędy zdrowia publiczne
go posiadają już dziś olbr 
rzymi materjał, z którego 
widać, że nie żądza, ale 
właśnie przewrót w poję 
ciach szerzy depraaweję i 
to niestety we wszystkich 
sferach, a szczególniej po 
miastach i wśród inteligen 
cji nie mówiąc już o pół 

I i ćwierć.
I też coraz częściej spo 

tykać się można z głębokim  
pesymizmem młodych, gdy 
mowa o  małżeństwie, o ży 
ciu rodzinnem, o dobrych 
prawych kobietach

Jeśli reakcja nie nastą 
pi ze strony uczciwych mo 
ralnych jednostek, których 
nie brak, jakiem będzie 
przyszłe nasze pokolenie?

m—ski.

u  sproule aktualnej.
W ainość apraw bUtcrycs- { 

nycb i diiejowycb.j akia obec- 
nie prieśyw am y, apraw która 
kaśdsgo dobrego obywatela !y  
wo interesow ać m u sie, osłabia 
nam caią energie i chąć do 
ss iec ie  tie  inneml sprawami — 
sprawami rów nie! wainemł,lokal 
nymi i społeesnami, gdy! k a i-  
dy dobry polak na nie tyle 
nie awraca ttwsgi llsby należało, 
bo w trosce o n a si byt naro 
dowy w trosce o nassą egsys- 
tencje i trwałe w im ocnienie  
nassego krajo, mimowoli ka!dy  
lapom ina o r iec ia cb  |ego oso

b iście obchodiącycb, bo ka!dy  
radby na ołtara dobra nasiego  
krain w siyatko poświecić byle 
kra| n a si cel swó) osiągnął, 
Nie tylko radby pośw iecić co  
poaiadst ale sam siebie by poś 
wieciłi awo|e sdrowie i sw oje  
!yci»j>yle dojść do pożądanego 
celo. W ssak łnacae| być n ie  
powinno i być nie m o!e. Jed 
nak Jest n nas dość licm a  gra 
pa Indii, która acikolw iek  tak 
samo rosom ie, tak sim o  csn |e  
i myśli Jak w ssyscy, to {ednak 
prsy tern waiystkiem , nie u p o 
mina o spraw?*'h swoich oso-
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błatych i w  dalszym cisgo, kon 
sekwentnłe, bez przerwy i w y
trw ała dąży do cała.

Mam to na myśli naszych 
właścicieli domów.

W iadom ą to rzeczą, t a  vroj 
ny wywołują aa iw y eia j pewna 
smłany w natrojo danych kra* 
|ów  i danych rarodów . Co 
nam wszechświatowa wojna w 
p rzy id o ic l dobrego lab x!a 
to  przyniesie, byłoby d a ł. 
aiaj przedw cześnie przesądzać. 
Jedno jednak jo t widzimy, t a  
pewne smiany w natrojo do 
tychcxaaowym zaszły ta, t a  ci 
którzy dawaiaj bez troski i baz 
pracy wygodnie ty ć  mogli, dzl 
aiaj egxyatowai i iyó nie mogą. 
Dzisiaj chcąc tyć, w taki lab 
inny apoaób, k a td y  pracować 
m ati. C iasy  kłady to kapitalis- 
ta  ty ! z procenta a kamieniczoik 
ze awej realności i mógł aobła 
siedzieć w wygodnym fotela z 
zaiotonym i rękcm a na twoim 
wydatnym brtuaaka  dobrze 
u rzymywanym, kręcąc młynka 
palcami mógł tylko obmyślać 
by atopą procentową swoim 
diutoikom  powiększyć lab ile 
ma podnieść czynezu za lokal, 
by bez naruszenia swoich sta- 
lych dochodów, p rzepąd ilć  la
to w jakim „badzie" — minąły 
1 zdaje się baz powrotnie, — to 
t a i  dekret o ochronie lokato 
rów, jeat dla nich ciosem oU 
spodzjewanym i bolesnym. Nie 
mam zam iera b. rządów p Mo 
raczsw ikisgo chwalić ani ganić 
powiem jednak, t a  gdyby nie 
tan  dekrat, to eądaąc z ac iuć  
„obywatelskichn naszych kamie 
niczników jeazcza z przed woj 
ny (za wyjątkiem  jednostsk) 
widzielibyśmy teras setki i t f -  
aiące rodzin pozbawionych da
ch i  nad głową. Nic wiąc dziw 
nago, t e  o ile panowie właści
ciela domów dekret ten  uw ata  
ją za ewo|e nieszczęścia za coś 
niesprawiedliwego, ogół lokato- 
rów  a zatem 90 prec. całej lad 
nośei krajn nw ata  go za iba* 
wienie.

Mimo wszystkiego za nsll' 
nam staraniem , a dało eią tym 
dotąd wszechwładnym panom 
doprowadzić do tego, t e  dz- 
k re t ten w dnia 18 gradnia 
1920 r* został przez Sejm zmo 
dyfikowany, Jednak  modyfika
cja ta nie zadaw ala panów 
właścicieli domów, bo swoim 
porządkinm  jeazcze ogranicza 
apetyt tych pinów , dlatego 
chcieli prawo to w drodze 
legalnej cminąć. Zealesl się na 
to  apoaób w samym dskrscie, 
a mianowicie chcą korzystać z 
niejasnego brzm ienia art. 5 
dekreta.

Art, 3 wyraźnie opiewa, te

właściciel dama nie m ota  włę- 
cej tąd ać  za lokal ogółem akia 
dający się s  6 pokojów s i t  
o 100 proc. z samy p o b i tn u s j  
w czerw ca 1914 r. i to jest je* 
na i w porządko, ale xa to art 
5 brzmi „Tytułem dahze | pod
wyżki komornego, właściaiele 
domów mogą pobierać od loka 
torów w zrastające opłaty do
datkowe w wysokości, rozłoto-

naj w stosunku do komornego 
zw ytkl rzeczywistych, po aad  
normy w czerwcu 1914 r. wy 
datków" I o to dzielą się te nad 
w ytki na 4 działy i na uatępy, 
i , b ,  c i d a !  tego rad iiby  
ekorzysrać by o iągnąć sarnę o 
wisie w ytszą s i t  za sam lokal 
pobierają. c. d, n.

L ota tor W.

Z górnego Śląska.
Termin rozstrzygnięcia sprawy G. Śląska,

BERLIN, (wł.j) „Berli
ner Tageblatt* donosi z 
Opola: Z komunikatu Ko
misji Między sojuszniczej
można wnioskować, że kon
ferencja Rady Najwyższej 
w sprawie rozwiązania pro

blemu Górnośląskiego roz
pocznie się 15 lipca, a skoń
czy się 20 lipca. Decyzja 
Rady Najwyższej będzie na
tychmiast po nadejściu do 
Opola ogłoszona przez Koi 
misję Międzysojuszniczą.

Nowe koncepcie w sprawie G, Śląska.
BYTOM, (PAT). Ko-1 Referat komisji ma być go

misja Międzysojusznicza 
przystąpiła już do opraco
wania nowego wniosku w 
sprawie podziału G. Śląska.

tów w pierwszych dniach 
lipca, a do 10 lipca przed
stawiony rządom koalicyj
nym.

S r o M  uroczystości na Górnym SlnsMu
KATOWICE, Cały ob

szar G. Śląska zajęty przez 
powstańców był w dniu 
wczorajszym jedną widow
nią olbrzymich manifestacji 
przez które raz jeszcze lud 
górnośląski dał wyraz nie
zbity prawdzie o polskoś
ci tego kraju,. Od same
go rana przy dźwiękach sy 
ren i biciu w dzwony wszyst 
kich kościołów, setki tysię- 
cz ludu przeciągało pocho
dami z polską pieśnią na 
ustach, na czele niezliczo
nych kapeli, sztandarów i 
przeróżnych godeł narodo^ 
wych. Wszystkie domy to
nęły udekorowane w ziele

ni i przystrojone chorągwią; 
mi narodowemi oraz por
tretami bohaterów polskich. 
Wszędzie odbywały się wie. 
oe, na których uchwalano 
jednogłośnie rezolucje, żą
dając jaknajszybszego roz> 
strzygnięcia losu G. Śląska 
i przyłączenie gc do Pol
ski. Do późnej nocy strze
lano na wiwat a wsie i 
miasta gorzały od lampio- 
nów, sztucżnych ogni i po
chodni. Manifestanci wszę 
dzie się kończyły odśpiewa
niem Roty Konopnickiej na 
mogiłach poległych pow
stańców.

Z uroczystości górnośląskich.
SZOPIENICE, (wł.) W  

środę odbyły się tu olbrzy 
1 mie manifestacje narodowei

Miasto udekorowane było 
flagami i emblematami na
rodowymi. Od godz. 11 r.

do 12-ej w południe syre
ny i dzwony kościelne u- 
dęrzyły, na alarm, wzywa- 
jąo na zbiórkę i wieszcząo 
tryumf zwycięstwa. O godz. 
11 rano od strony Rozdzie- 
nia i Katowic przybył ol
brzymi pochód ze sztanda1 
rami i muzyką. Wzięły w 
nim udział: młodzież szkoli 
na, banderje włościańskie, 
organizację niewieście „Lut
nia górnośląska*, kołowcy 
na ślicznie udekorowanych 
rowerach, oddziały wojsk 
powstańczych, górnicy, 
skauci, 50 kosynierów z 
oryginalnemi kosami, kole
jarze, działacze sląscy i 
wielu innych. Niesiono pla
katy z napisami: „My chce
my sprawiedliwości*, „G. 
Śląsk był, jest i będzie Pol* 
ski“, „Niech żyje Polska*, 
„Nie damy ziemi skąd nasz 
ród* i t  p.

Pochód zebrał się na 
błoniach obok dominium. 
Tu przy ołtarzu połowym 
odprawiona została msza 
śWi, poczęm jeden z księży 
wygłosił podniosłe i patrjo- 
tycznę kazanie, apelując do 
polskości serc zebranych. 
Orkiestra zagrała „Boże 
coś Polskę*'. Śpiew tysię
cy rozdarł powietrze. Po
chód w zupełnym porządku 
udał się w drogę powrot. 
ną. Nastrój ludności był 
wspaniały. Piersi wszystr 
kich przystrojone były 
kwiatkiem biało-amaranto- 
wym, który panny sprzeda
wały na ulicach.

Jednocześnie odbył się 
szereg wieców w okolicy.

Nad ulicą (około D-twa 
nacz. wojsk powstańczych) 
powiewał wielki transpa
rent z napisem w językach 
polskiiń i francuskim: „Sta* 
ropolanie witają was ser
deczne!!*.

Odezwa do ludności 
górnośląskiej.

SZOPIENICE. (wł.) Podczas 
środowych uroczystoScł aa G, 
S lą ika  rozdana zoetala między

lodncić obwodu prz«my*iow<- *
go następującej ’’treści odezWfcs o

67) EUGEN JUSZ MORET.

Caniec pjaróów.
Mogę panią upewnić, te  pan 

Tailboaii nic był w fibryce 
jeszcze wtedy, kiedy ja wycho
dziłem, a była to d iiew łąta .

— A no ta  trzeba było 
pć |ść  do niegc; m uaitł aię czuć 
zmęczonym i odloty! odwiedze
nie fibryki do dziiiaj.

— A le proazę pani — od
parł robotnik głosem mniej 
pewnym — byłem właśnie a  
pana Tailboaii, ale nie zastałem  
nikogo,

— M inęliście iię  w drodze 
— rzekł Henryk.

— O, nie, bo ani lokaj, ani 
odźwierny nie w idiieli pana.

— Czy idziecie teraz  z fa
bryki? — zapytała H e le a a jłle d  
nąc nagle.

— Tak, panienko?
— I nie było go tam?
Rzem ieślnik skinął głową na

znak potwierdzenia.
—- H enryka — zawołała He

lena — m ish tb y  na> dotknąć 
w łelk ieln ietsczęście?

— Nie odpaił Henryk — nie 
chcąc przypuszczać jakiej s trasz  
nej katastrofy; — |ed n ak te , jeat 
w tam coś dziwnego, ciepojęte- 
g c l.; Ale nie gro ii mn pewnie 
tad n e  niebezpieczeństwo.

— Jednak!.. Henryka,..
— Ztnlm  ten człowiek ta  

przybył, p in  Tailboaii mógł ja t  
się sjaw ić ..

—  W czoraj pogoda była 
sskaradna — dodała Helena 
trąc ręką czole, i chcąc się us
pokoić,

— Taki — odpaił H enryk 
—pogoda była szkaradna, obra
nia ma przemokło ł nie mógł 
dojechać do ulicy Salnt-G llles. 
zatrzym ał się w hotelu, p rze 
nocował i jest te raz  w fabryce.

— W racajcież prędko do 
Paryża — rzekła Helena do 
rzemieślnika.

— A ty — ozwał się Hen
ryk  — dal mi siowo, że nie 
będziesz się lękała i pozwól 
mi towarzyszyć tem a człowie
kowi.

— To i ja po |adę z wami.
— Nie; trzeba żaby ta  ktoś 

został dla odpowłedsi. W szyst
kiego alę ne ie ty  spodziewać. 
Przypuśćmy, t e  ojciec zachoro
wał w jakim hotela, i t e  go ta

do Vitry. 
też ci

za chwilę przywiozą
— Ach B a te  co 

przychodzi do glow\l
— W iesz przeciet t e  przy

puszczenia nie na le ty  brać ni 
gdy brać na serio.

— A więc jadź, jedź, Hen
ryko i nie daj ml długo czekać 
na wiadomość.

W godzinę potem, Henryk 
był w Paryża, i ani |edna iskra 
nadziei nie oświetliła zaclsm  
niającego się co chwila hory
zontu.

H snryk zwł5czyl aż do wie
czora z zawiadomieniem Hele
ny o złych skutkach swoich p o 
szukiwań,

Biedna diiew czyna upadła 
łkając w objęcia narzeczonego 
i oboje czawali całą nor, zry
wając iię  przy lada szeleście.

— J a  nie tracę  jeszcze na
dziei — rzekł Henryk.

Helena spuściła głowę.
Posilano  do biura omnibu

sów z Vitry w Paryżu z zapy
taniem, czy nisw idsisno, dokąd 
się udał pan Tałlboułr, przy” 
bywazy do miasta.

Ale służba nie mogła dać 
żadnej odpowiedzi, a furman 
nie widział, w którą stronę ti
dal się pan Tallbouls, z powodu

„B aczność robotnicy! "
C zuw ajcie , bo  w róg blisko! -

ulewnego deszczu i cismnej no* 
cy. O iaby wsiadły do omnibu 
su i wyaladir, dtw oniąc z ty 
łu, deszcz 1st, trzeba było zwra
cać uwagę, żaby nie wywrócić, 
dość, t e  nic nie widział a p r iy  
tam jeszcze biedny furman za 
chorował i musiał cały d i i tń  
p rsa le teć  w łóżku.

W ty d iisń  potem, ty d tU ń  
okropnej niepewności nie dający 
się opisać, H m ryk  i H tlena eie 
dnieli prey sobie w stołowym 
pokola małego dworka w Vitry.

Henryk bel blady, tw arz 
H  tleny zm ienia  tię  do niepoz 
nenia, trapiona clągłemi łzami.

— W iasz co mi przychodzi 
na m jśl — rzekła H tlena, pod
nosząc na narzeczonego na* 
brzękla oczy.

H snryk wziął ją za rękę.
— Cóś? — zapytał.
— G  >yby mój ojciec był 

ofiarą jakiego wypadka, wie- 
dzialibyśmy ja t  o tam.

Z pewnością.
— A więc — dodała Hele

na, wstając wpólomdiała —mój 
ojciec został zamordowanyI

— Z* c i?  Przez kogo? To 
nieprawdopodobne!

— Drżę na samą myśl o 
tern! — jęki* Hsleoa, zakryw a-

Dożyliście wislkiej chwili, 
m ęka i cisw cla robotnika skoó* 
czona, J a t  więcej kapitalista 
pruski nie będzie pasł się W *' 
ssą krwią robotniczą Waszym 
potem i łzami żon i d s is ti W a
szych! Ns wclaej Śląskiej t l y  
mi, związanej autonomicznie » 1
prawowitą M acierzą Polską tyć  «
będziecie w szczęścia i błogo- j
iłsw isń itw ie  boskim, a chleba ,
nigdy wam nie zabraknie. I 
gdyby te rsz  z g-obów ojcowie 
Wasi powitali, toby zapłakali 
trsdośc ł, t e  jo t  W as, asi daisci 
W aszych nie będz e śm igał 
p rask i bat, t e  j a t  więcej żan
darm , czy beam U r albo rektor 
niemiecki nie będzie W si ko
pać za polską mowę W aszą, 1
Rozpoczyna się dla W as, robol? !
ników na gt-ubach i batach, czas 
woincści i swobody. Plon p ra
cy W aszej sp o ty k ać  b ą d iii  
c is  praski jankier i kapitalistę, 
złe polski lad sa  włacce ziemi.

Jednak podeptasz praska 
Żpoija pluje jeszcze jadami Za
zdrości Wam złotych owoców 
wólncści, chce W as znów za- 
prządz do jsrsm a kapitalistów, 
grafów, freiberów i fii r» tów: 
A żeb y  Wam zamydlić oczy, 
pedszew a się ped b iała  korno- 
nistyczne, w y d są c  pozornie 
walkę kapitalistom, nasyła na 
SIąsk ró tnych  agitatoiów  z Bsr 
lina, którzy sa  iydow skis p ie 
niądze chcą W as ogiapić i wpto- 
w adiić tutaj tso  porządek, jaki 
| 'a t dziś w Roij , a w m orsa 
krwi utopić zdobycze W aszych 
walk powstańczych, n is ia sąc  i 
plugawiąc wszystko, co wam 
święte ł drogie.

Na Bogi! Robotnicy Śląscy! 
Patrzcie jakich wodzów mają 
komanłścil Patrzcie na tych 
panoczków z Gliwic, Zabrza, 
czy Lsurebaty. co sami mają 
okrągłe brzuchy, a kieszenie 
wyptacznn* markami z Bsilias!

Nie dajcie się przemienić w 
żydowskich parobków, jak tego 
chcą kom uniści Choć WiS3>
chcą zbuntować i przemienić w 
niekarną bandę, wytrwajcie,
wiedząc, i t  wszystkie b.-zki są 
chwilowe, iż tylko W asza prn 
ca w wolnej Polsce zapewni 
Wam Robotykom  szczęście i 
dobrobyt, a nie tad n e  cygań
stwo komu listów, czy żydów z 
Bo: linii

W  Imię B otsl Społem ramię 
m ieoit! Nicdłago wszelki* b ra 
ki zniksą — a wtedy poznacie,

ląc tw srz  rękoma i kładąc zbo
lałą głowę aa  ram ienia n arze
czonego: ta  myśl przyprawi 
maie o szaleństwo!

XV.
P re cz  z udan iem ,

Było to najw ytal w dwa 
tygodnie pa zagiałęciu Tail- 
bouis'a.

Prawi i nieprawi spadko
biercy woja M oricean zebrali 
się w tylnej sali jakiej garkneh- 
ei, na bulw arze d’E ifsri 

W ybiła ósma wieczorem. 
Wszyscy, siedząc dokoła 

stola, suto zastaaowionego, spo
żywali obiad, wyprawiony kosz 
tern Rsbłota, doradcy całsj tej 
bandy i najarystokratycznisj 
ubransgo z nich wszystkich.

Rozprawiano znowu o suk
cesyjnych mlljonach,

Z wyiatkism markiza i m ar
kizy da Vandam ere, jak nlem 
niej Heleny Tailboaii ł H enry
ka Margies, wszyscy spadko* 
biercy stanęli do apelu.

(c. d. n.)
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w jakie oleklo wiedli W as ko- | munłstycinym  gizdom oszydzićl 
afunlścł! I Hasłem niech będzie:

A  przeto d i i i  czuwajcie — ! Precz z korauniimaml Pracz
a H e dajcia się żydowako-ko- > * c-tf«ńtfw»ni **dow«kio>l*

Expose’e p. Sfcirmunta uzyskało 
aprobatę Bady Ministrów-

WARSZAWA, (E. E,) 
Radio. Na ostatnim posie 
dzeniu Rady ministrów 
przeprowadzono dyskusję 
nad exposee p. Skirmunta

w sprawie polityki zagraj 
nicznej. Rada ministrów 
zaakceptowała jedaomyśl* 
nie wybitnie pokojowy 
program nowego ministra

P. f ta c z M c z  min. spraw wewn.
WARSZAWA, (P.A.T; 

Naczelnik Państwa uwolnił, 
na wniosek prezydenta mi 
nistrów p. Leopolda Skuls 
kiego z zajmowanego prze

zeń stanowiska ministra 
spraw wewn. i powołał na 
jego miejsce p. Władysła 
wa Raczkiewicza, wojewo 
dę nowogrodzkiego,

Tekę min. aprowizacji abajmle poseł 
G rz ę d z ie S s k i .

WARSZAWA. (Tel.wU 
W kołach sejmowych pa
nuje przekonanie, że w 
dniach najbliższych nastąpi

nominacja posła Grzędziels 
kiego na ministra aprowi 
zacji.

Polska i Litwa przyjęły projekt Hymansa
GENEWA. (P A .T) D e j  

legaci Polski i L’twy przy 
jęli jako podstawę dyskusji 
w sprawie układu projekt 
Hymansa, przewidujący u- 
tworzenie z Wdeószczyzny 
kantonu autonomicznego w 
ramach Litwy sfederowa 
nej. Polska domaga się 
przeprowadzenia konsulta 
cji ludowej przyczem pro 
ponuje formułę, którą Li 
twa gotową byłaby przyjąć 
pod warunkiem natychmia 
atowej ewakuacji L;twy 
przez gen. Żeligowskiego. 
Odnośną umowę podpisa 
ną również przez Hyman 
aa. Rada Ligi będzie roz 
patrywała na swem jutrzej 
szem posiedzeniu, j

Kłilpidt Ali ch cą  Btl«ż8S«
do Lllvy.

WARSZAWA (EE)  Z 
Kłajpedy nadchodzą infor 
mac je, że projekt Hyman 
sa rozwiązania sprawy lite 
wskiej nie znalazł uznania 
wśród miarodajnych czyn 
ników Kłajpedy, Mieszkań 
cy Klaipedy nie chcą łą 
czyć się z Litwą, zgodziliby 
się na kompinację wolnego 
mia&ta Kłajpedy, obsługują 
cego jako port Litwę oraz 
Polskę. W związku z tern 
przedstawiciele Kłajpedy 
chcą mieć także głos decy 
dujący w rozstrzygnięciu 
sprawy litewskiej,

Odłoź8iiiB petnklicjl truspartowich z Polski

a*, między fnnemi przennaczo- 
b o  750 tyś m k . na W a wal, na 
sakupno 25 cegiełek, 1 mil|oa 
Akadam ji Umiejętności w K ra
kowie a a  wydania dsiai H oeas- 
W rońtkitgo, pr*yczem w yrażo
no kyczania, aby do współpra
cy powołanym został Zenon 
Przesmycki* W ydział górniczy 
Politechniki Lwowskie! i A ka
demia Górnicza w Krakowie 
otrzymały po ćwisrć-miljona mk. 
Resztę kwoty rotdzielono po 
między rozmaite instytucje ham a 
nitarne we Lwowie,

P o z r ib  d a |#  1 2 0 ,0 0 0  n i  11 
o d b u d o w ę l i w i i o .

POZNAN. (PAT,) Rada m ltfi 
ka uchwaliła 120 trsięcy m arek 
na fundusz odbudowy zamku 
na Wawelu,

F iłsu rs ls i 1000-airk<nt 
polskich.

GDANSK. (PAT,) „Frank- 
£art*ar Z,*ltaog" doaoti z W iesba 
dsnu; Sąd przyiieg’y rh  w W lei 
badanie zajmował się n a trz 's d  
niowsj rozprawie wielką "aftrą  
fałszerstwa banknotów polskich. 
Śledztwo wykazało, ke afełeso- 
wano w Niemczech za 18 milio
nów mk, polskich w 1000 mar- 
kówkach." Z pomiędzy 12 oskar- 
kcnycb była 6 kydów polskich, 
która? benkeoty fełszowali w 
W iesbedenie a rozpo wazach sial! 
i« w, b. dzielnicy prutkiei. 5 
oskarkcnych poszukują władze 
aądowe listami gończemł, Sąd 
zasadził prawie wazyataich o«- 
karżonych na 2 lata więzienia 
a 3 uwolnił.

Mokllizitli a lup.
W ARSZAW A (Polpraaa). W 

związku a przewrotem  na Da- 
ltkłm  W schodzie i powstaniem, 
które ogarnęło obecnie całą Sy 
berle rząd moskiewski ogłosił 
mobilizację trzech roczników w 
guberniach: Permskiej, Ufim-
tkiej, Kazańskiej. Oreoburskiej 
Ssm arskiej i Saratowskie!. Jad - 
nocseśnłe rząd  charkowski o 
ogłosił mobilizację dwuch rocz
ników na Ukrainie. Poniew ał 
jednak ta  ostatnia mobilizacja 
nie dała żadnych wyników, o 
głoszono zapis focbotników do 
oddtiełów , które mają być w y
siane do Syberji dla stłumiania 
kontrrewolucji.

PRAGA (Russpress).
)zienniki donoszą, że per 
raktacje, jakie się miały 
ozpocząć w dniu 4 lipca | czony. 
v sprawach transporto j

wych między Czecho Sio 
wacją i Polską zostały od
łożone na c?as nieograni

Na zjaździe Międzynarodówki,
RYGA. (Russpress,) 

Otrzymano tu wiadomość 
że Zinowjew zdając spra 
węzdanie na zjeździe przed 
stawicieli III Międzynaro 
dówki oświadczył, że wy 
stąpienie Japonji na Dale 
kim Wschodzie pod sztanda 
rem Siemionowa odbyło się 
nie bez zgody Anglji, któ 
ra zamierza w ten sposób

odciągnąć siły sowieckie 
od granic Persji i Afgani 
stanu. Anglja — powie 
dział Zinowjew obawia się 
Rosji sow. i dlatego pertra 
ktując z nią otwarcie poz 
wala, aby kapitaliści angiels 
cy stosowali jednocześnie 
potajemne środki przeciw 
indyjskie".

Tronzakclu iltewstto-liolszewiclM.
HELSINGFORS, (Russ* 

prtss). Z Moskwy dono
szą, że rząd sowietów o- 
biecał przybyłym do Mos
kwy przedstawicielom Li* 
twy Kowieńskiej 500 mil-

jonową pożyczkę w rublach 
carskich, jako zadatek na 
towary, jakie Litwa Ko
wieńska obowiązuje się do* 
starczyć sowietom przez 
Rewel.

Cal* itrcdoio-kulluriln.
LW OW . (FAT.) Rada zawia 

dowcza spółki akcyjnej dla prze 
my tła  nsftowsgo i gnzowego,

pod przewodnictwem Zygmunta 
Lewakewsklego uchwaliła pray* 
dsfalić z fanduisów  spółki kwo
tę  4 miljony 50 tyś. na cala na- 
rodowo-kulturaloa Id o b ro c z y n -

Echa katastrofy
w Krzeszowicach.

Jak  się dowiaduj s nasz spe
cjalny korespondent, wysłany 
na miejsce katastrofy, bezpoś
rednią przyczyną zdarzania się 
pociągów, osobowego z Krako
wa, wychodzącego o godz. 
4.55 pp, i pociąga robotniczego 
ta k  iw . „łopsratki", kursujące
go na lieji T rzebin ia—Kraków, 
było wpuszczenia na stację po
ciągu krakowskiego, w chwili, 
gdy po tym samym torza od- 
chodtiła w stronę Krakowa 
„separatka", która miała przejść 
przaz zwrotnicę na tor trzeci, 
lacz eia zdążyła, bo na ta n ta  
tor wpadł pociąg krakowski, 
idący w stronę W arszawy.

Nastąpiło zdarzania, wsku
tek  czego rozbito zostały 3 lo
komotywy zapałała (dwie z po 
ciągu krakow skitgo jedna z 
robotniczego)! Prócz tego z 
robotniczego pcciąga ulagiy cal 
kowitsmu rozbiciu 3 wagony s 
osobowego zaś (Kraków—W ar
szawa) dw s częściowe w pozc- 
atałfch zaś wagonach po wy la 
tywaly szyby, poskręcały aię 
bufory ftp. 3 osoby zabita soi* 
tały na miejscu; m aszynista z 
I go parowozu pociąga krakow
skiego, rebotaik kolejowy, jadą 
cy na braku i robotnik z se
paratki. Ciężko rannych, jest

7 osób (pracownicy kolei i o b 
sługa pociągu), Lżej rannych
od 45 do 50 osób. Część z 
nieb w panice, po opatrunku, 
uciekła.

Zaznaczyć naleśy, to  głów
ną przyczyną katastrofy nie by 
ła nieznajomość sygnalizacji 
obsługi kolejowej z Kongresów 
ki, która prow adziła pócląg, 
lecz niedbalstwo kierującego 
ruchem pociągów.

Dodać trzeb r, żs po wy
padku p. zawiadowca stacji 
Krzeszow ice (tyd) przyszedł na 
miejsce wypadku z papierosem  
w zębach I z angielską flegmą 
przypatrując się akcji ratow ni
czej, jaką zorganizowali na 
prędce sami pasażerowie roz
bitego pociągu.

Pan zawiadowca nie wydał 
sioiownycb zarządzeń, celam 
sprowadzenia ze stacji przyrzą 
dów, jakie miał ua stacji, D o 
piero, gdy zobaczył, t e  przy- 
c itiio n o  z poblizlisj fabryki farb 
topory, drążki żelazne i dźwig 
(lepsuty), k tó iy  okazał aię nie do 
u tycia  — przypomniał sobłs, 
ż s  stacje... ma 2 dźelg i w do
brym stania i  kasai je . wtedy 
przynieść. A tymczasem ran 
ni cierpieli, przywalani karose
rią pslfcaaow ikisgo wagonu.

Pomoc przybyła z Trzebini

po upływie god iiay  a z Kra* 
kowa po upływie 1 godz. 20 
min. Największą pom oc oka
zał lekarz wojskowy w randze , 
podporucznika. B ard to  ener? 
gicsnic ratowali z pod gruzów 
pasażerów  p. p. S-ki właśslcisł 
kopalni .F ranciszek" s D ąbro
wy i p. S właściciel kopalni 
rudy cyakowel z Bukown*, p, 
Z.komisarz pp’ z S janowca, pe 
wien rotm istrz z konsye tający- 
mi tam ułaaam i i kilku pasaże
rów żydów. Reszta wrzesz
czała, mało pomagając. Z,

Z dnia na dzień.
W i j c i a  nie eznkaj sze łęśc i*  * ln i . 
P rz j je c ió ł  pośrod In d ii 
B ędzie to  ty lko  próżny t ru d ,—
Co żądz ta je x n y o h  wzbudzi g łód ,
Co gorycz w zeron w zbudzi!...

O d kobiet w żyoin ta k ie  s tro ń .
Bo w iiry  tw ej o łtarze  
P rzez  k sp ry s  zburzy drobna dłoń, 
Zmarszczkam i c i okry je  sk ro ś  
I w głupstw o w ierzyć każe!...

Szczęściem  ci będzie —  c iąg ły  tru d  
Nad sobą. c iąg ła  praca.
Nie ssukai tedy  szczęścia  złud ,
Ł ad z ie  są  ź li, a  ty c ie  brud,
Zaś szczerość  l i e  pop łaca .

Et.

K R O N I K A .
— D laczego m a rk a  sp ad a?

Z W arszawy donoszą, że spa
dek marki polskiej tlum acsy się 
tym, że niemcy raucili na ryn
kach w Zurychu, G dańska i in
nych większych m iastach ogrom 
ną ilość m arek polskich, celem aa 
kupa obcych walut na zapłace
nie odszkodow ań i na obniże
nie marki polskiej.

— P odw yższen ie  agio c e l
nego  Dziennik Urzędowy Min 
Ska-bu w nr. 22 — 23 ogła 
sza w sprawach celnych o pod 
w yżizeniu agio od cia (mnożnik 
150) na towary o charak terse  
przedmiotów zbytku.

— K u rsy  ce lne . K u n y  c s i 
ne dla przygotowania ursędai- 
ków clowych rozpoczną się w 
W arszawie w dniu 15 llpca br. 
Kandydaci składać mieli po d a
nia do 1 lipca w Min. Skarbie. 
W ykłady odbywać się będą w 
gmachu M aistr. przy ul. Ry
marskiej,

— P e a k a rz e  śląscy . W tych 
dniach U rsąd  C*lny zatrzym ał 
przy rewizji m lekr, eksporto
wanego tt% G. Slack przez nie
jakiego Edw arda K allncw ikU r 
go z Szopienic i Jan a  Gajaego 
z Siemianowic większą ilość 
herbaty i m ei'a , które usiłow a
no nielegalni* przemycić na 
pasek,,,

— Z p rz e d s ta w ie n ia  25 
d ru ż y n y  h a rc e rsk ie j. W e w to
re k  ubiegły w teatrze miejsco
wym cdbylo a'ę przedstaw ienie 
harcerzy i miejscowych amato
rek ■ stoki. O drgrano bardzo 
nieudolnie sztukę ludową „Chło
pów arystokratów" — A a- 
czyca i stom nkowo lepiej obra
zek z życia harcerzy pt. „Na
sze harce*ś Pod adresem  ama
torów zaznaczyć trzeba, że wy 
bierając utwory sceniczne i ro 
le, trzeba starać sję |e  zrozu 
mieć, aby potem nie kompro* 
miłować się na sceaie, szuka
jąc rozpaczliwie ratunku w.„ 
budce sutlers i J rże li chodzi o 
krytyczną cceuę ról: to znośnie 
wywiązali się z nich pp; Cieśli 
ków as, W alentkówna Giygiel, 
M atyszkiiw ics i Bargiel*. „Ro 
hienie* ro li Katarzyny, n iezro
zumianej i nieopanowanej p a 
mięciowo prze* p! O, czyniło 
przykre wrażenie, Większość 
ról w obrazku z życia harcerzy 
wypadła dość or>or«wnł*. Fa-

talne wrażenie robiły śpiewy 
solowe bez akompaniamentu 
muzycznego. Całość wypadła 
słabo i bezbarwnie, mimo sta
rannej charakteryzacji i barw 
nych kuttjomów.

— Z e sp o rtu  Przy T-w ls 
Sportowem  „Sosnowiec" zosta
ły w dniu 27 bm, utworzona 
Sekcja Kolarska. Zapity przyj
muje o. £  slega, fotograf, ul, 
3-go Maj*.

— P a rty jn o ść  je s t  zysków  
n ą  W Dąbrowie, gdtie  jest 
sporo knajp i reeteuaracj', pow 
stałych sa rządów c. i k oku
pacji i robiących dobro inte
resy powstała niedawno knajpa 
partyjna i główoie dlatego, że 
|est partrlną, robi wspaniała 
interesy* J**t licznie o d sied zą  
ną przez sympatyków partji i 
poskarży. W arto byłoby, aby 
ją kiedy zwiedzili partyjni ro - 
botaicy, a przekonaliby się 
•ię jak to ich part; ja i opleka-

Di*> m o d . 1968

I .  H E L0D9STA
choroby wewnętrzne

spsejalisżć: choroby płac
SOSNOWIEC, Dęblińska 7, 

przyjmuje od 9 — 10 i od 4—6.

Do III-ei k lasy
3-ej Loterji Państwowej

nadeszły
i należy wymienić takowe do 

dnia 7 lipca. >773

Administracja
„Kurjer a Zagłębiau.

Lecznica 
chorób kobiecych

Or. i. EYSYiOITM
SOSNOWIEC, u l Małachow

skiego Ni 11
przyjęcia chorych 10 - 12|i 5 -7

>435
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bo w it pięknie 1I4  b iw U  1
b iip itiy jo y in i p i i k i r n o i  I | i k  
partyjność jest zyskowną, s i t  
n it  d !t robotnika l t c i .. jego 
partyjnych obrońców

— Z ró d ta  p a tk a  n a  p a p it-  
ro sy  Sksriym y sią aa  brak 
pap itro iów  < oprawiany na nieb 
p a i tc s tk  Tym ciaiam  końca- 
tyjki aa  sprzeda* hartow ną do- 
ita ją  if f  cząste w rą c t  nie
właściwe. Ja»t sobie np. taki 
rzekomo.. monopolowy śkładzłk 
p riy  ni. Targowej, który pa* 
pfsrołiki (s e tn a  na p aese t po 
50 mk, sa 20 aituk) sprzedaje oia 
którym  tylko kapcom  dste- 
listom i chłopcom do sprzeda
ły  ulicznej po 70 — 75 marek, 
sa  paczkę. Z a rsą d ia  tym skła
dzikiem mniejszość narodowa... 
Po ile* dsta liśri bądą spraada- 
wać ta papiarotiki i co na to 
naaat w ladst, a głównie U rsąd  
Monopolów w Częstochowie?

— Z uchw ały  ne pad  W no 
cy s 23 na 24 bro. niewykry- 
ci dotąd rabc iia  przedostali 
tlą  na balkon m ittakania pi 
St. Szpsrllrgs, *na|deiąc*go tlą  
wówczaa w m laizk tn ia  na 
I-em  piątize, w twym domu 
właanym prsy  ni. Kościuszki w 
Będzinie. J td to  s rabesłów 
adołai |a i  otw oriyć d riw i do 
m lasrkania, I tc s  so ita i splosso* 
ay  p r s t t  p. S,, który, ib rd ro n y  
aimaram na balkonit, obok po* 
ko{a, w którym tw y k lt aypit, 
w ytrstlil dwa rasy  1  rtw o lw t- 
io , chybiwtsy ladnak. B tndy ta  
ntliował aią b ren ć , ttraala |ąc  
do w aw nątrr, p ra te a tm  kala 
dram ąla ło o ą  p S. Za aim 
n a d b itk a  saalarm owana alaiba 
b tsp itcaań itw a , bandyci sdo* 
tali abltc . Policja snala ila  
tylko po aich łomy, wytrychy 1 
Inno aarsądaia złodiiejskie, oraz 
caapką Jednego s rabaaiów. 
Napastnicy jak d id ać  s tego 
zorganizowali w apoiób bsz- 
cs tln y  napad w cala rąbanka. 
Energiczne iladatw o w toku.

kom, która y po dłuższej pracy 
otrącili zdolność do s itj. Ema* 
ry tery  ta  wynoaiły po 16, 12, 
10 rb. i td, zależnie od Ilości 
prsapracow anych lat i wyaokoś 
ci pobieranego sarobka, a skła
dały aią na n i t  potrącania 2 
proc. s  zarobków i dopłaty 
T .w a w ty m i t  atoaanka.

Z wybucham wojny praca 
w Hucie atanąła, a kaca b rat
nia) pomocy, n i t  sta ilana nowy
mi składkami p rso s  kilka lat, 
■obolała komplataial

Tak aw. tm try c l pobierali 
jessesa  dotąd p o  2 mk. 16 isn 
aa refcb, esyli, l a  emerytury 
i th  zeszły do sera , Z chwilą aaś 
wprowadsanla kaa chorych kaaa 
bratoial pomocy atracila aw t 
m aczeni* . szczególe!* dla c- 
beccie  pracającycb, k tć r iy  
plącą na nią d a to , a m iją  x 
n itl b a id io m ało  po iy tka. Z e ta  
dali więc likwidacji kasy bratał* j 
pomocy, co t t i  nastąpiło.

Nia pomyślał nikt jednak 
dotąd o jakiejś kom pensatie b, 
robotników i poroatalych po 
nieb wdów i  sit rot, któray 
słusznie liczyli na to, t a  przy 
zaistnienia lepszych normalnych 
warunków em erytury łeb bądą 
n i«gniew ana tak, t a  otraymy* 
w ić  będą to, co otrzymywali 
przed wejną.

Rozgoryczeni do n » j» y is s e r 
go stopnis, przesiali do M n il 
t t r t tw a  Pracy zbiorową prośbę, 
domagając sią zmuszenia Z trzą  
da H sty Bankowej do dslssego 
wypłacania im sm sry tar; lub 
prayjącia ich na etat skarbu, 
obowiązanego prcyjąć ubezpie
czenie rebotników na s itb it .  
J sk i skutek odniesie icb proś
ba — niewiadomo. T wo Akc. 
„Huta Bankowa" formalnie jeat 
w porządku, bo p rzecle t kasa 
bratniej pomocy naletala  do

| robotników i oci ją zadyspo* 
noweli, a ptzytcm  decydujący 
głos wr tai sprawie — robotni* 
ka, obecnie; m otaa powiedzieć 
nale ty  do tego ostatniego.

Kasy chorych pow sttły na 
tąd sn ie  afer, które zmonopoli
zowały w awym rąku opieką 
nad robotnikiem, lecz niestety 
wykazały cała nieudolność w 
wykonania przyjętych na sitb łe 
zadań. N aletało bowiem z jad* 
noeseanem poderwaniem  gran  
ta  ped Kasam i bratniej pomo
cy, pomyśleć o przelania obo
wiązków kas bratni* j pomocy 
w atoaanka do emerytów na 
kasy chorych, aby te  nadal 
płaciły zapomogi emerytom, ko
rzystającym ta k te  z opieki le
karskie), k tó iej Kasy chorych 
d tiś  im odmawiają .Emeryci d tiś  
zostawiani zostali aa  łacce 
losu.

Sprawa, jak widzimy jest 
taką, nad która ni* m olna 
przsiść do porządku dz ienn tg ).

Pt-wlnny *ią uią zająć decy- 
dające sfeiy i jakaajrychlel na
prawić krzywdą w yrządzoną 
setkom osób, tyjącym  w nąday
i oujdyfcieciu i citmogącym

gIWtd r o g ? ^ ^ t  ajku upominać sią o 
swe prawa.

Bet stronny.

Choroby żołądka j 
kiszek, nerek, I 
obstrukcje, he 

morojdy
radykalnie leoią

I z v i l e a r s k i s  g o r z k i t  z io ła
D r .  B a i s e r a  3494

s a arką Kasat. Iprzedsję apteki 
i  składy hurtowo .

Sosnowiec skład ap. Jagieiłowicz

MYDŁO z z m r to i i i i  67 proi. Iłosztzi
(ze znakiem J. Cweigenhaft) 

spriećajt hurtowo w iloltlteh o|ruiesssyeh oissiiymi rssporsylseiisal irsąi 
Dis ksspenływ, Isbryk I kopuli ustępstwo.

J. CWEIGENHAFT Sounowłsc, Targowa Nr. 7s,
■WASI: Wobos podnywuuiu ui« pod aojy liraę, njda|«ie ajd lu  tyłku uu suakiew

J CWBIlBHIiFTA «
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Inźyniera-mechanika
poszukuje Fabryka Cementu.

Wymagane: kilkuletnia praktyka w ruchu fabryeanym, aupetua znajomofć rob6t 
warsztatowych— posiadanie niemieckiej?.) pożądane. Oferty s podaniem wu-
rnnkiw miesięcznego wynagrodzenia przy wolnem mieszkaniu, opale, świetle
i ogrodzie upraiza uię przesyłać do biura .Roch*, Krakfiw, Szczepańska 9

dla „CEMENTOWSP. 27JS i

I  DOZÓR F IS iF J IL IE E O  KOŚCIOŁA N  S O S IO S C II

Sprawozdanie
— Aresztowanie sekreta 

rzs starostwa w Cząatocho
w ie  W ubi sobotą zostali za
trzym ani w związku z wydzr 
waolem zsgrssicanych paezpor* 
tów ze pomocą oasastw a dis 
ró tnych podejrzanych osobni 
ków sekretarz starostw a pow. 
Cząstochowiklego Kazimierz 
Sspotakow ski i Ef citr Szm a
lów ic z, którzy s o it t l i  obsadza- 
ni w wiezienia" do dyapozy 
cjl Sędziego Śledczego II Rt< 
wiru pow. Częstochowskiego.

Central. Komitetu Pomocy Górnoślązakom
za czas od 1 IV, do dn. 15 IV.

podaje do wiadomości, że dnia 3 lipca w niedzielę o godz 
4 po południu w sali Rady Miejskiej odbędzie się

parafialne zebranie
z następującym  porządkiem  dziennym;

1) W ybór dozoru Kościelnego,
2) Uchwalenie funduszu na niezbędne roboty przy 

kościele i plebanji
3) Uchwalenie funduszu na pensję dla Ks w ikarego 

i stróżów kościelnych i na wydatki związane z utrzymaniem 
porządku przy kościele i plebanji

19 DOZÓR KOŚCIELNY. J

Dom noclegowy na śniadanie i ,  
koacją  zostały zużyte nastąp, 

artykuły żywnościowe

Chleba bochenków
funt

sztuk
f.

— K ra d z ie ż  w in a  Prsy ol. 
Reasrdow skiej nr, 74», do oiw 
sic; F r Pyzińskizgo i F r Sza- 
cholsklego włamali tią  w nocy 
a ie in ao i złodzieje i pocsąli rs  
bować snsjdającs aią tam wi
no, maało I miąao. Przaz do
zorcą aocaego, Jana  Cichego 
zostali schwytania na gorącym 
aesynka, jednak z c ią fclą  łap a  
zdołali zbiec Po spraw dzania 
okazało aią, t e  Pyzikowskisma 
■kradli 20 butelek wina wę
gierskiego wartości 30000 mk, 
a Ssachnlekitm a 8 fant. masła 
1 2*/« f. miąea, wartości do 2000 
m arek.

kawałków 
pudełek

Cukru 
Kiełbasy 
Jaj
H erbaty 
Świec 
Mydła 
Zapałek 
Sera
Kawy . .
Cykorji
Mleka puszek 
Papierosów sztuk 
Bułek sztuk
Kakao funtów 
Boczku m
Kolacji porcji 
Noclegów 
Śniadań 
H erbaty chleba 
Papierosów sztuk

261—
20—

67—
54—

2—

9—
6—

10—

1—

Cukierków ,. 
Czekolady „ 
Pierników „ 
Zapałek pudełek 
Masła funtów 
Kakao 
Soli
Kwasku cytrynowego f. 
Boczku funtów 
W łoszczyzny suszonej

20—

65—
I Q -

480—
21—

15—
20—

V*
25—

1—
Fasoli funtów 248-

V*va
8—

2000 -

1—
*/■

2'U
364— 
403— 
378— 
274— 

6220—

Rodziny Powstańców zamieszkałe 
w Sosnowcu i oko icy otrzymały 
nastąp, artyk. żywnościowe:

„PRZEGLĄD Ś W I A T O W Y11
..  . • * * f .   ̂ a ... Anin *aa  n 4 A Of W Lr O /“* nilustrowane czasopismo, pojawiające się w czterech językach 
polskim, francuskim, angielskim i niemieckimi w części illu- 
stracyjnej i ..Przewodniku M iędzynarodowym") w raz  z do

datkiem „ESPERANTA FAKO"
poświęcone wszyitklm gałęziom wiedzy.

WYCHODZI 15 go KAŻDEGO MIESiĄCA.

BEZPUTIIPREUJI W f b *
Każdy orenumerator ,Pftegląda Światowego* otrz-ma bezpłatnie 

T .ILLUSTROWANĄ ENCYKLOP1DJĘ PODRĘCZNĄ*. 
Przedpłata roczna: 1000 Mk. — półr.czna: 500 Mk.

Redakcja i Administracji P o g lą d  i Światowego Warszawa ui Sienni Nr 23
DO NABYCIA WSZĘDZIE. >888

Egzem plarzy okazowych nie wysyła się.

Z Dąbrowy

Na dożywianie i podwieczorki 
dla chorych w szpitalu . Frydry 

chowka' wydano.-

O K asą  b ra tn ie j pom ocy.
Na wzór innych przedsię

biorstw, w Zagłębiu Dąbrows
kim, przed wybocham wojny, 1st 
nikła przy Tow. Akc. aHatn 
Bankow a" Kasa bratniej porno' 
mocy robotników. Nie dawała 
ona nadzwyczajnych korzyści 
robotnikom , nie m olna jednak

Eowiedzieć, ieb y  była całkiem 
ezaftytecsna. Płaciła, aczkol

wiek m izerne, chorym dniówki, 
dawała pomoc ltk srsk ą , pome* 
gała w pogrzebach i wreszcie 
wydawała em erytary robotni-

Papierosów sztuk 
Sera f.
Chleba bochenków 
Bułek sztuk
W ina butelek 
Cytryn sztuk
Kiełbasy funtów 
Mąki pszennej f. 
Ziemniaków .
Słoniny
Szmalcu
Jaj
Cukru
Grochu
Cykorji
Kawy

sztuk
funtów

18400—
35—

575—
1042—

3 2 -  
115— 
245— 
244—

2800— 
100—  

30— 
1300— 

180— 
269— 

10—

3 3 -

Chleba bochenków 
Cukru funtów
M leka puszek
Kawy funtów
Mąki pszennej 
Fasoli funtów
Słoniny
Ziemniaków „ 
ryżu „
Cykorji 
Kakao 
Kawy 
Papierosów 
Czekolady 
Kiełbasy 
Szmalcu 
Soli

ć

11
sztuk

funtów
funtów

52—
2772
28— ’
4 9 -
64—
47—
147*

9 6 0 -
2 -

5—
3—
27a

200 —

7*
2—

ll*/«
9Va

Fabryka Torebek i Skład Papieru

J. GRAJCAP
SOSNOWIEC, ul. Targowa Nr 11.

D oittw a do Hat K opalń.' Fabryk, Stowarxy*zeń I Kooperatyw

Centr Komitet wydał ochotoikóm 
z Gospody Żołnierskiej:

porcjiŚniadań 
Obiadów 
Kolacji .,
Chleba
Papierosów sztuk

240— 
4 4 7 -  
167— 

1 — 
1200—

3759 Skarbnik: J  W aśniewska.

P aństw ow y U rz ą d  P o ś re d n i
c tw a  P ra cy

ul. Piłaudakiego nr. 16 poleca służbę 
domową riemleńlmków. a także _ nie 
wykwalifikowanych robotników i ro 
botnice, kandydatów do terminu, oraz 
rutynowanych bluralistów. biuralistki, 
maszynistki, technikó«. Poirednict a 
bezpłatne. 883

Potrze bn*
bufetowa dobrze wykwalifikowana 
Wiadomość w redakcji 14—3

Chrześjciański
zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
wykonywa wszelkie roboty w zakres 
z«garmiltrzostwa jubilerstwa i gra wie 
rstwa wchodzące kupuje srebro i zło- 
to. Modrzejowska 47 18—3

Z aginął
paszport wydany przez władze niemie 
ckie na imię Elżbieta Kr o szew ska^

O k a z y jn e
do sprzedania dywan pod stół, czapka 
karakełona, aparat fotograficzny 9X12 
bałałajka, zegar r.golator książki p o - I  
wieściowe. Wiidosność u stróża w godzi 1 
nach od 5—7 po południu Sosnowiec I 
Chłodna 4.   20 j

Odpadki
z drzewa stolarskiego, suche i smolne 
na podpałkę po mk. 20 pud. Wióry 
maszynowe na pożciółkę po rok. 400 
mtr. sześcienny w skrzyniach zawiera 
jących po 6 mtr. sześciennych z ° d - ; | 
wózką w granicach Sosnowca ul.. 
Warszawska 6 Zakłady Stolarskiej 
.Dźwigni* ■ 2748-5

S k rad z io n o
paszport polski na Imię Szymon Ui*

13man
Piwiarnia

z Dytlowskłej przeniesiono na ul. 
dzlńską 42. 3781

Z gubiono
dnia 12 b.m. 1) bezterminową kart* 
po w dania 2) kartę zwolnienia doku-fl 
menty wydane przez PKU, w Będzi- , 
nie 3 zaświadczenie z 20 P AP. Zna ] 
la*cę uprasza się o zwrot tych doku-* 
mentów do redakcji Kur jera dla Ste*. 
fana Liedtke 2767—4

W ydawcy; Spółka W ydaw. „Kurjl Zagł.". Tłocznia „SpółkijW ydaw . j,Kurj. Zagł.' Redaktor; Józef Maciejowski


